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D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E :
U PREMIERA

Premier Składkowski przyjął wczo­
raj b prezesa Państwowego D. Rol­
nego, Seweryna Ludkiewicza, na­
stępnie gen. Kozickiego, który zapro­
sił premiera na uroczystości wręcze­
nia sztandaru jednostkom broni pan­
cernych w dniu 26 maja b. r. Wresz­
cie premier przyjął delegację ludnoś­
ci Małopolski wschodniej.

ODCZYT B. POSŁA ŁA DOSIA.
Prasa donosi, ze we Lwowie odbył 

się odczyt p. Aleksandra Ładosia na 
temat: „Polityka europejska i polska, 
a przyłączenie Austrii do Niemiec". 
Główna teza odczytu zmierzała do 
wykazania wzrostu sił frontu anty- 
memieckiego w Europie.

ZJAZD W LUBLINIE
W niedzielę obradował zjazd dele­

gatów St. Lud. woj. lubelskiego. — 
Zgłoszono 3 kandydatów' na prezesa: 
dr. Gralinskiego, Myszaka i Gójskie- 
go, dwaj ostatni zrzekli się, wybrany 
został ponownie dr. Graliński. Zjazd 
s*anął na stanowisku uchwał kongre­
su krakowskiego.

55 b u d yn kó w
s z k o ln y c h

przybyło na Wołyniu
Z roku na rok liczba nowych bu­

dynków szkolnych wzrasta poważnie, 
w roku ubiegłym przybyło na Woły­
niu 55 nowych, okazałych hudynków 
szkolnych, wybudowanych za cenę 1 
miliona 800 rysięcy złotych. Jest to 
poważny krok naprzód, chociaż nie 
jest to wszystko, Wołyń potrzebuj 
jeszcze około 200 hudynków szkolnych 
aby pozostałe dzieci 20 000 mogło ko­
rzystać z nauki szkolnej.

20 M  wolhi i  rządem praskim
C zy przybycie delegacji am erykańskich S ło w a k ó w

r o z p o c z n ie  n o w y  o k re s  w  h is to rii S ło w a c ji?

K T O  S T A L E  C Z Y T U J E

A B C

Prenumeratę zam ów ić można te­
lefoniczn ie 22450, N ow y Świat 15

Z ł ó ż  ofiarę 
na F . 0 . M .

W PELPLINIE
zaprenum erować „A B C " można 

n p. Nadolnego, 
ul. Bronisława Pierackiego 

(K iosk G azetow y).

Przybycie  delegacji amerykan 
skich Słowaków przez Gdynię na 
Słow aczczyznę zamyka 20-letni 
okres walki Słowaków z rządem 
praskim o swe prawa narodowe. 
Podczas trw ania w ojny europej 
skiej w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie znajdują się ogrom ne sku 
piska em igracji czeskiej i sło 
w ackiej, doszło m iędzy tym i emi 
gracjam i do paru umów, m ają 
cych  ustalić warunki w spółżycia  
we wspólnym  państwie.

Z  CZECHAMI CZY  
Z  PO LSK Ą ?

Dla ścis łości należy zaznaczyć, 
że obok k oncepcji stw orzenia pań 
stw a Czeskosłow ackiego istn ie je  
również inna: połączenia Słowa 
czyzny z Polską. O statecznie jed  
nak pierw sza koncepcja  zw ycięży 
ła  i dnia 30 majp. 1918 roku skry 
stalizow ała się w t. zw. Um owie 
P ittsburskiej. Ze strony Słow ac 
kiej L igi N arodow ej umowę tę 
podpisał prezes te j ligi, Mamatey, 
ze strony Czeskiej Rady później 
szy prezydent republiki prof. 
Massaryk.

W edług umowy pittsburskiej, 
Czechy i S łow acja zaw ierają  u 
nię jako dwa sam odzielne pań 
stwa przy czym na terenie Słow a 
c ji  językiem  urzędowym jest ję  
zyk słow acki i to zarów no w ad 
minis>tracji, w Sejmie, sądownie 
tw ie i t. d.

CZESI M A J A ..KRÓ TKĄ  
PAMIĘĆ

Po powstaniu republiki czesko- 
słow ackiej rząd praski „zapom ­
n ia ł" o tej umowie. Gdy najw ięk­
sze słow ackie stronnictw o ks. 
H linki obstaw ało przy w prow a­
dzeniu je j w życie. Czesi stanęli 
na razie na stanowisku, że umo­
wa zawarta między em igrantam i 
nie obow iązuje w kraju N astęp­
nie usiłow ali obniżyć je j znacze­
nie, dowodząc, że konstytucja z 
1920 roku siłą  faktu unieważniła 
wszystkie poprzednie um ow y M ó­
w iąc nawiasem, konstytucja ta 
była uchw alona przez posłów  ima 
now anych w czasie, gdy ks. Hlin- 
La siedział w czeskim więzieniu. 
W reszcie zastosow ali Czesi obłu­
dny wykręt, a m ianow icie, że u- 
n ow a  pittsburska, ja k " zawarta 
w dniu św iątecznym , w edług pra 
w odsw stw a amerykańskiego, jest 
nieważna Na koniec uciekli się 
do twierdzenia, że w ogóle um o­

wa ta —  której oryginał obecnie 
ma przybyć przez Gdynię do S ło­
w acji —  nigdy nie istniała.

A K C JA K S HLINKI
Natychm iast po za jęciu  Słow a­

c ji  przez wojska czeskie Praga 
zaczęła gospodarow ać na Słow a- 
czyźnie jak w podbitym kraju. 
T o też ju ż w 1919 roku ks. HLn- 
ka w tow arzystw ie kilku innych 
patriotów  przybył- n ielegalnie do 
Polski, a stamtąd za polskim  pasz­
portem  do Paryża na konferen­
c ję  pokojow ą. Czesi jednak, u- 
przedzeni o tym, uniem ożliw ili 
mu na terenie konferencji jak ie ­
kolwiek poczynania.

4 i 5 czerw ca wr Bratislavii, o -  
becnej stolicy S łow acji, odbędą 
się w ielotysięczne dem onstracje o 
wprow adzenie um ow y w  życie.

S Ł O W A C C Y  GOŚCIE 
W  POLSiOE

W  tej chw ili płynie ku brzegom

Polski na polskim  statku „Batory7" 
prezes lig i słow ackiej w  A m eryce, 
dr. H ledko, w ioząc oryginał um o­
w y. Na jego spotkanie w  pon ie­
działek, o godz. 23.33 przybyła do 
W arszawy przez Zebrzydow ice i 
K atow ice delegacja słow ackich 
posłów  i senatorów  z ks. kan. 
B udayem  na czele

W  czw artek 26 m aja, o godz. 8 
—  9 -e j rano do portu w płynie 
polski statek „B atory", w ioząc na 
pokładzie 100 delegatów  słow ac­
kiej kolonii w  Stanach Z jed n o­
czonych z oryginałem  um ow y 
pittsburskiej. W łościanie słow accy 
którzy nigdy nie w idzieli morza, 
odbędą niew ielką przejażdżkę m o­
torów kam i, a następnie na pok ła­
dzie statku spożyją śniadanie.

O godz. 15.22 nastąpi odjazd do 
W arszawy.

26 M A JA
O godz. 10-ej w ieczorem  w  

czwartek 26 m aja na dw orcu

G łów nym  w  W arszawie odbędzie 
się uroczyste pow itanie S łow aków  
przez społeczeństwo polskie i or­
ganizacje społeczne. Goście uda­
dzą się do Dom u Turystycznego 
przy ul. Starynkiewicza. Po spę­
dzeniu tu nocy7, w  piątek 27 m a­
ja udadzą się rano autokarami do 
kościoła Najświętszej M arii Pan­
ny przy ul. M yśliw ieckiej, gdzie 
mszę św. odpraw i praw dopodob­
nie ks. kan. Buday, wicem arsza­
łek  Senatu republiki czeskosło- 
w ackiej. Po złożeniu wieńca w 
B elwederze, goście udadzą się na 
Ratusz, gdzie odbędzie się uro­
czysta akademia. Następnie zw ie­
dza Zam ek i Katedrę. O godz. 2 
spożyją śniadanie, o godz. 4.33 po 
południu nastąpi odjazd przez 
Częstochowę i K atow ice do gra­
nicy. W  obu miastach m iejscow e 
społeczeństw o zgotuje im uroczy­
ste powitanie, przy czym  w  Czę­
stochow ie zostaną gościom  w rę ­
czone pamiątki z Jasnej Góry.

K O L C E b e z
v R 0 2

POLSKA TO 
SZCZĘŚLIW Y K R A J
„Nasz Przegląd“ pisze:

Jak wiadomo, komuniści nie od­
grywają w Polsce żadnej roli, a ma­
sonów wogóle u nas nie ma. Pod 
pseudonimem „komunizmu* A. B. C. 
pragnie zwalczać socjalistów, a pod 
pseudonimem „masonów" — poko­
nać postępowców, naturalnie wszyst­
ko represjami, jest to ostrzeżenie dla 
rdzenych kół radykalnych, że reakcja 
pod płaszczykiem antysemityzmu wal 
c*y z postępem społecznym.

W edlu  ,,Naszego Przeglądu 
Polska jest krajem wyjątko­
wo szczęśliwym. Bo masonów  
niema w niej ani na lekarst­
wo, komuniści nie odgrywają 
roli. Jeszcze tylko zlikwido­
wać „AB C ", które przemalo- 
wuje socjalistów na komuni­
stów, a poslępoioców na mas-o 
nów, i każdy w Polsce będzie 
miał wszystko, co mu do szczę 
ścia potrzebne.

I jeszcze jedno: trzeba prze 
malować żydów  na „obywa­
teli“ i „kapców ".

S k u tk i r z a d 6 w  B lu m i
R o zb ro je n ie  lotnictwa francuskiego

A e r o p la n y  n ie m ie c k ie  s z y b s z e  o 1C0 k im . od fra n c u s k ic h

Podróżuj samolotem
WESOŁY ZIELONY KARNAWAŁ

f i  KiORJISKIfJ Jasna 5
Operetka BALET S A R A D O W S  
WANDA TANTUNÓWNA 
REMERBI — król szulerów 
Anton IAWADSE mistrz lezginki

T r w a j ą c e  o d  p a r u  l a t  r z ą d y  
f o ł k s f r o n t u  w e  F r a n c j i  p r z y n i o s ł y  
c a ł y  s z e r e g  o p ł a k a n y c h ,  j e ś l i  n i e  
t r a g i c z n y c h  s k u t k ó w .  S k u t k i  t e  
d o t y c z ą  r ó ż n y c h  d z i e d z i n  ż y c i a  
s p o ł e c z n e g o ,  g o s p o d a r c z e g o  i s p o ­
ł e c z n e g o .  W  s z c z e g ó l n o ś c i  p r z y ­
n i o s ł y  r ó w n i e ż  o s ł a b i e n i e  m i l i ­
t a r n e  F r a n c j i .  ,

W  o s t a t n i m  n u m e r z e  z n a n e g o  
d w u t y g o d n i k a  f r a n c u s k i e g o  y ,R e -  
v u e  d e s  d e u x  m o n d e s "  a u t o r  a r ­
t y k u ł u ,  n i e w ą t p l i w i e  f a c h o w i e c ,  
o m a w i a  s k u t k i  r z ą d ó w  B l u m a  w  
z a k r e s i e  l o t n i c t w a  w o j s k o w e g o ,  
k t ó r e  w  p r z y s z ł e j  w o j n i e  o d e g r a  
n i e w ą t p l i w i e  n i e s ł y c h a n i e  w i e l k ą  
r o l ę .

W  1 9 3 5  r o k u  w o j s k o w e  a e r o ­
p l a n y  f r a n c u s k i e  b y ł y  l e p s z e  o d  
a n a l o g i c z n y c h  a p a r a t ó w  w e  w s z y  
s t k i c h  p a ń s t w a c h  z a g r a n i c z n y c h .  
W  r o k u  1 9 3 6  W io c h y  i  N i e m c y  
s p r o w a d z i ł y  n o w e  t y p y  a e r o p l a ­
n ó w  o  z n a c z n i e  w i ę k s z e j ,  n i ż  d o ­
t y c h c z a s ,  s z y b k o ś c i .  D o p r o w a d z i ­
ło  t o  d o  t a k i e g o  s t a n u  r z e c z y ,  ż e  
a e r o p l a n y  b o m b a i d o w e  w  t y c h  
p a ń s t w a c h ,  a  w i ę c  J u n k e r s y ,  
H e n k ł e ,  S a v o i a  7 9 , s ą  o  1 0 0  k m .  
s z y b s z e  o d  a n a l o g i c z n y c h  a p a r a ­
t ó w  f r a n c u s k i c h ,  a  w i ę c  B l o c h ó w  
2 1 0  i  A r n i o t  1 4 3 . W ś r ó d  p o ś c i g o ­
w c ó w  t a k ą  s a m ą  p r z e w a g ę  m a ­
j ą :  B r e d a  -  F i a t y  i  M e s s e r s c h m i d -  
t y  n a d  f r a n c u s k i m i  D e v o i t i n a m i  
5 1 0 .

Sędzia W ąto r n am aw iał obrońcę
Wznowienie sprawy Ciunkiewiczowej

C z y  je s z c z e  je d n a  o fa r a  P a r y le w ic z c w e j?

F r a n c j a  c o  p r a w d a ,  p o s i a d a  n o ­
w e  t y p y  a e r o p l a n ó w ,  k t ó r e  b ą d ź  
d o r ó w n u j ą  w ł o s k i m  i n i e m i e c ­
k im ,  b ą d ź  j e  n a w e t  p r z e w y ż s z a ­
j ą .  W ś r ó d  p o ś c i g o w c ó w  w y m i e n i ć  
n a l e ż y :  M o r a n e  4 0 5 , P o t e z  6 3 ,
w ś r ó d  a e r o p l a n ó w  b o m b a r d o -  
w y c h :  A r n io t  3 7 0  i B l o c h  1 3 1 . 
T y m c z a s e m  l o t n i c t w o  w o j s k o w e  
j e s t  w  d a l s z y m  c i ą g u  z a o p a t r y w a  
n e  w  a e r o p l a n y  p r z e s t a r z a ł y c h  
t y p ó w  i t o  w  d o d a t k u  r ó w n i e ż  w  
i l o ś c i a c h  n i e d o s t a t e c z n y c h .

C o  j e s t  ź r ó d ł e m  t a k i e g o  s t a n u  
r z e c z y ?  W  m o m e n c i e  k r y t y c z ­
n y m  d l a  l o t n i c t w a  f r a n c u s k i e g o  
n a s t ą p i ł o  c a ł k o w i t e  u p a ń s t w o w i e ­
n i e  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h .  
R z ą d  f r a n c u s k i ,  c h c ą c  d o p r o w a ­

d z ić  d o  w z m o c n i e n i a  l o t n i c t w a  
f r a n c u s k i e g o ,  z a m i a s t  s t w o r z e n i a  
n o w y c h  f a b r y k  p a ń s t w o w y c h ,  p o ­
s z e d ł  p o  l i n i i  w y k u p y w a n i a  i s t n i e  
j ą c y c h  f a b r y k  p r y w a t n y c h .  D o ­
p r o w a d z i ł o  t o  d o  f a t a l n y c h  s k u t ­
k ó w  d l a  l o t n i c t w a  f r a n c u s k i e g o .  
D o p i e r o  t e r a z  u j e d n o l i c e n i e  c a ł e j  
a k c j i  n a  t e r e n i e  m i n i s t e r s t w a  l o t  
n i c t w a  p r z e z  s t w o r z e n i e  u r z ę d u  
d y r e k t o r a  t e c h n i c z n e g o  i  p r z e ­
m y s ł o w e g o ,  m o ż e  p r z y n i e ś ć  p o ­
p r a w /ę .

D z i ś  j e d n a k  s t a n  j e s t  n i e m a l  
t r a g i c z n y .  O  i l e  b o w i e m  m i e s i ę c z  
n a  p r o d u k c j a  s a m o l o t ó w  w e  W ł o ­
s z e c h  w y n o s i  200  a e r o p l a n ó w ,  w  
N i e m c z e c h  3 0 0 , w7 A n g l i i  2 5 0 , wre  
F r a n c j i  w y n o s i  o r .a  z a l e d w i e  5 0 .

S t a n  j e s t  u w a ż a n y  z a  t a k  g r o ź ­
n y ,  ż e  wm  F r a n c j i ,  k t ó r a  d o t y c h ­
c z a s  d o s t a r c z a ł a  a e r o p l a n y  d o  i n ­
n y c h  k r a j ó w ,  z a s t a n a w i a j ą  s i ę  
c z y n n i k i  m i a r o d a j n e  n a d  s p r o w a ­
d z a n i e m  s a m o l o t ó w  z e  S t a n ó w  
Z je d n o c z o n y c h .  W  k o ł a c h  f a c h o ­
w y c h  f r a n c u s k i c h  p o d n o s z ą  j e d ­
n a k ,  ż e  n i e  j e s t  t o  d r o g a  d p  
s t w o r z e n i a  i s t o t n i e  p o t ę ż n e g o  l o t  
n ic tw ra ,  d i a  k t ó r e g o  s o l i d n ą  p o d ­
s t a w ą  m o ż e  b y ć  j e d y n i e  w ł a s n y  
p r z e m y s ł  l o t n i c z y .

O b o k  z d e z o r g a n i z o w a n i a  p r z e ­
m y s ł u  l o t n i c z e g o ,  r z ą d  B l u m a  d o ­
p r o w a d z i ł  r ó w n i e :  d o  d e z o r g a n i ­
z a c j i  s a w e g * j  l o tn i c tw ą t . .  w o j s k o ­
w e g o  p r z e z  b a r d z o  d a l e k o  i d ą c e  
z m i a n j 7 p e r s o n a l n e .

Jjm {i'szą:

Czy będzie miejsce dla Faiteia
P u stka  zło te g o  środka

KRAKÓW 24.5. — W krakowskim nież to, że w gabinecie sędziego kil- 
sądzie okręgowym odżyła giośna kakrotnie natknął się na agenta 
przed sześciu laty afera Marii Clun- „Lloydu", który, nawiasem mówiąc, 
kiewiczowej, skazanej za sfingowanie nie wnosił w tej sprawie powództwra 
kradzieży klejnotów i futer z jej ku- cywilnego. Świadek słyszał -o tym, że 
frów w krakowskim „Grand-Hotelu". Wątor jakoby otrzymał od „Lloydu" 
Obecnie przed sądem stanęli redak- czek na 30.000 franków, co też po- 
torzy 'odpowiedzialni „I.K.C." i „No- twierdził pewien wysoki urzędnik mi- 
wego Dziennika" oraz dziennikarz nistersfwa.
żydowski — M. Pomeranc i adw. Zy­
gmunt Hofmokl-Ostrowski, który nie­
dawno złożył wniosek o rewizję pro­
cesu Ciunkiewiczowej. Adw. Ostrow­
ski twierdził, że prowadzący w tej 
sprawie śledztwo, sędzia Wątor. o- 
tizymał łapówkę od Tow. Ubezp. 
„Lloyd" w Paryżu w7 kwocie 30.000 
franków Krakowskie dzienniki ogło­
siły treść lego oświadczenia, co w 
konsekwencji spowodowało skargę 
sędziego Wątora o zniesławienie.

Wśród świadków wezwanych na 
rozprawę znalazła się Maria Uunkie- 
wiczow7a, Franciszek Parylewicz, ów­
cześni szef apelacji w Krakowie, Wa­
cław Dłouhy, ówczesny szef perso­
nalny "ministerstwa sprawiedliwości o- 
raz obrońcy Ciunkiewiczowej.

W pierwszym dniu rozpraw sąd 
przesłuchał oskarżonych świadków 
wyjątkiem Paryłewicza i Dłouhyego, 
których ministerstwo nie zwolniło z 
tajemnicy służbowej. Jeden z obroń­
ców Ciunkiewiczowej, Jarosz, zeznał, 
że se^ia Wątor namawiał go, aby 
CiiFikiewiczowa przyznała sie do wi­
ry i zwróciła Tow. „Llyod" polisę 
ubezpieczeniowa świadka raziło rów

Ciunkiewiczowa twierdzi, że spra­
wę przegrała przez Parajewiczową. 
Na rozprawie widziała Parylewir.zową. 
Pisała o tym do swego obrońcy 
już po procesie. Na przewodzie od­
czytano charakterystyczny wyjątek z 
tego listu:

,,Z ławy oskarżonych patrzałem na 
tę kobietę (Parylewiczowa) jak sie­
działa z papierosem w ustach i wzgar 
dłiwie uśmiechała się. Modliłam się 
wtedy, myśląc: „Może przyjdzie
czas, że i ty. zasiądziesz na tej lawie". 

Adw. Woźniakowski zaprzecza, ja­
koby oświadczy! swojej klientce, że sków.

sprawa wymaga znacznych fundu­
szów, ponieważ „Lloyd" sypie pie­
niędzmi na wszystkie strony, świa­
dek uważa, że Wątor nie bral łapów­
ki.

Adw: Hofmokl-Ostrowski zwrócił 
się do sądu z prośbą o uzyskanie od 
p. premiera zwolnienia świadków Pa- 
rylewicza i Dłouhyego od tajemnicy 
służbowej. Ponadto wniósł o spro­
wadzenie akt dochodzeń dyscyplinar­
nych przeciw Wątorowi.

— Niech w Paryżu nie myślą, że 
wystarczy wysłać do Polski kilka­
dziesiąt tysięcy franków, aby wy­
grać proces o 4 miliony. O ile Wątor 
nie udowodni, że każdy grosz, otrzy­
many od agenta „Lloydu", wydal dla 
dobra wymiaru sprawiedliwości, a nie 
dla jego zaciemnienia, nie znajdzie 
się w Polsce żaden sędzia, któryby 
mnie zasądził.

Sąd odroczył rozprawę do środy, 
kiedy ogłosi decyzję w sprawie wnio-

Chasir«$zi *xetcaia
Ż a r g o n o w y  „ M o m e n t "  p i s z e :
Na czortkowskich chasydach w Pol­

sce silne wrażenie zrobił fakt, że pol­
ski konsul w Wiedniu odmówił wyda 
nia wizy do Polski czortkowskiemu 
rabinowi. Rabin zapewniał że cło 
Polski chce jechać tylko d]a tradycji, 
bo przyjeżdża co rok do Czortkowa, 
gdzie zbierają się tysiące jego chasy-

dów z całego kraju. W  Polsce chce on 
też pozostać tylko krótki czas, bo je­
go amerykańscy chasydzi zapraszają 
go do Stanów Zjednoczonych.

Polski konsul w Wiedniu odmówił 
jednak wydania rabinowi wizy (może 
dlatego, że rabin miał paszport z Nan 
cy) I nie pomogły interwencje, jakie 
zostały podjęte.

( W )  O b s e r w u j ą c  r e a k c j ę  p r a ­
s y  n a  r ó ż n e  p r z e j a w y  d z i a ł a l n o ­
ś c i  „ O z o n u "  n i e  t r u d n o  z a u w a ­
ż y ć ,  ż e  w  t y c h  s a m y c h  p i s m a c h  
—  o r g a n a c h  p e w n y c h  g r u p  —  
s p o t y k a m y  różny s t o s u n e k  d o  
p r z e d s i ę w z i ę ć  O z o n u .  R a z  g o r y c z  
p o t ę p i e n i a  i z a r z u t y  r a z  c i e p ł e  
s ł o w a  p o c h w a ł y  d l a  u m i a r u  i 
z ł o t e g o  ś r o d k a ,  k i e d y  i n d z i e j  
z n ó w  p r z y j a c i e l s k i e  r a d y .

T r u d n o  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  p i s m a ,  
r e p r e z e n t u j ą c e  o d  l a t  p e w n e  g r u  
p y  p o l i t y c z n e ,  r a p t e m  z m i e n i a ł y  
s w o j e  s t a n o w i s k o  w  k w e s t i a c h  
z a s a d n i c z y c h .  W i ę c ?  W ię c  p o z o ­
s t a j e  d r u g a  a l t e r n a t y w a :  „O zon " 
law iru je i s t ą d  t e  r ó ż n e  g l o s y  o 
j e g o  d z i a ł a l n o ś c i .

P r a s a  ż y d o w s k a  u s t o s u n k o w u j ą  
c a  s i ę  d o t y c h c z a s  d o  „ O z o n u "  z  
nieprzyzwoitym  p o b ł a ż a n i e m  ( n i e  
p r z y z w o i t y m  b o  O z o n  j e s t  b ą d ź  
c o  b ą d ź  p o l s k i m  s t r o n n i c t w e m )  
p o  u c h w a ł a c h  w  s p r a w i e  ż y d o w ­
s k i e j  z a o s t r z y ł a  z n a c z n i e  s w ó j  
t o n .

N A S Z  P R Z E G L Ą D
„ N a s z  P r z e g l ą d "  w i d z i  w  t y c h  

u c h w a ł a c h . . .  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
d l a  i n t e r e s ó w  P o l s k i .  T a k ,  d o ­
s ł o w n i e .  p r o s z ę  p r z e c z y t a ć :

Powtóre takii' stawianie kwestii 
jest bardzo niebezpieczne dla in­
teresów polskich na innym polu. 
Ruch narodowy rozwija się nietyl- 
ko u żyd„w. lecz i u innych mniej­
szości, przrtem te ostatnie ujaw­
niają daleko wydatniejszą odręb­
ność niż żydzi. Odnosi się żarów - I 
no do mniejszości terytorialnych , 
jak i do mniejszości rozproszonych, i 
Mimo to dotychczas tylko skrajn 
nacjonaliści kwestionują prawo ob- 
copiemieńców do uważania siebie za 
dobrych obywateli kraju i za człon- ■ 
ków danej grupy narodowościowej 
Proklamowanie zasady, że kto nie i 
należy do narodu panującego, ten 
musi być ograniczony w prawach 
i zwolna opuścić kraj, utrudni za­
danie Polski w s Drawie załatwie­
nia kwestii ukraińskiej, białorus­

kiej, niemieckiej, a w innych kra­
jach postawi w położenie kłopot­
liwe Polaków.
B ł ą d  „ N a s z e g o  P r z e g l ą d u "  t k w i  

w  n i e r z u c a j ą c y m  s i ę  w  oczy z d a n -  
k u :  „ t e  o s t a t n i e  ( i n n e  m n i e j s z o ­
ś c i )  ujaw niają daleko wydatniej*- 
s z ą  o d r ę b n o ś ć ,  n i ż  ż y d z i " .  O c z y ­
w i ś c i e ,  ż e  d z i s i a j  t a k i e  t w i e r d z e ­
n i e  j e s t  anachronizmem politycz­
nym, sprzecznym  z prawda.

B R A K  G Ł Ę B S Z E G O  
P O D E J Ś C IA

„ C z a s "  p r z 37j ą ł  u c h w a ł y  „ O z o ­
n u "  c i e p ł o :

Elementarny obiektywizm każe 
przyznać, że podejście do sprawy 
żydowskiej w  uchwałach rady na­
czelnej Ozonu jest rozsądne i słu­
szne
„ C z a s "  j e s t  j e d n a k  d o ś ć  d a l e ­

k i  o d  z a c h w y t u .  W i d z i  w  u c h w a ­
ł a c h  „brak  głębszego p odejścia " 
w i d z i  „ j e d n o s t r o n n o ś ć " ,  p o l e g a j ą  
c ą  na p o m i n i ę c i u  k w e s t i i  i n n y c h  
m n i e j s z o ś c i .

C IE P Ł E  S ŁO Y F A  
L E W ilA T A N A

Z n a c z n i e  c i e p l e j  r e a g u j e  o r g a n  
L e w i a t a n a  „ K u r i e r  P o l s k i " .  W i  
d z i  w  u c h w a ł a c h  „ O z o n u "  c h a r a k  
t e r y s t y c z n y  d l a  l u d z i  z c b o z u  L e  
w i a t a n a  „ u m i a r "  i „ Z ł o ty  ś r o ­
d e k " .  A b y  n i e  b y ć  g o ł o s ł o w n y m  
z a c y t u j e m y  o d p o w i e d n i e  u s t ę p y :  

Uchwały Rady Naczelnej OZN 
ocenialiśmy wczoraj iako umiar­
kowane.

Bliskimi „złotego środka” są 
:-ó;vnież tezy inwestycyjne Rady. 
"ogląd, że państwo powinno po­
przestać na roli „nocnego stróża” , 
łziś jest zupełnie nie na czasie. Za­
lania państwa współczesnego są 
Uardzo rozległe, rozciągając się 
ownież na sferę gospodarczą. 

Równocześnie jednak doświadcze­
nia nasze i cudze dowodzą, że nie 
dobrze jest gdy państwo za dużo 
bierze na siebie. Podział zadań 
między inicjatywę publiczną 'i pry­
watną jest rzeczą konieczną. Po­
dział ten został przez Radę OZN. 
zakreślony naogół trafnie.

T e z y  g o s p o d a r c z e  L e w i a t a n  
p r z y j ą ł  .z n i e p o k o j e m :

S ą  natomiast uchwały, które nio­
są z sobą powiew nieznanego. E- 
nigmatycznie hrzmi np. formuła o 
„planowej przebudowie społeczno 
gospodarczego życia Polski". Rów­
nież teza, głosząca potrzebę ujed­
nolicenia organizacji rolnictwa, 
brzmi enigmatycznie i wcale nie 
zachęcająco; z za parawanu zba­
wiania gospodarczego zdaje się tu 
wyzierać motyw swoiście pojętego 
zbawiania politycznego.
K a p i t a l n i e  b r z m i  w r e s z c i e  n a  

s t ę p u j ą c y  p a s s u s :
Podobnie w sprawie żydowskiej 

„złoty środek”  skurczyć się może 
do rozmiarów jakiegoś nowego „le­
gionu zasłużonych” .

j O b a w y  „ K u r i e r a  P o l s k i e g o "  d o  
i t y c z ą  t e j  u c h w a ł y  „ O z o n u " ,  k t ó r a  
I m ó w i ,  ż e  p e w n a  k a t e g o r i a  ż y d ó w  
| w  m n i e m a n i u  „ O z o n u "  n a l e ż y  d o  

p o l s k i e j  w s p ó l n o t y  ■ n a r o d o w e j .  
„ K u r i e r  P o l s k i "  o b a w i a  s i ę  a b y . . .  
n i e  z a b r a k ł o  m i e j s c a  d l a  F a l t e r a .

S o c j a l i ś c i  n a t o m i a s t  s ą  w  z ły m  
h u m o r z e .  O to  c o  p i s z e  „ D z i e n n i k  
L u d o w y " :

Prasa lewiatań.ska przyjęła u- 
chwatę rady naczelnej Ozonu, jako 
przejaw umiaru i zasady „złotego 
środka”, co w ustach zwolenników 
lewiatana jest oczywiście pochwa­
łą. Otóż jeżeli przyjąć już termin 
„złotego środka” , to dodać nale­
ży, że w tym środku jest idealna 
pustka. Programowe rezolucje O- 
z o n u  (pomijamy na razie uchwałę, 
t. zw. żydowską), mają charakter 
frazesów, które ani o fantazji, ani 
o realizmie autorów nie świadczą. 
D a l e j  d u ż o  g o r z k i c h  s ł ó w  o u 

chwałach w s p r a w i e  ż y d o w s k i e j ,  
k t ó r e  s o c j a l i s t o m  b a r d z o  n i e  p r z y  
padły d o  g u s t u .

N a  t l e  t e j  m o z a j k i  g ł o s ó w  p r a  
s o w y c h  n i e  t r u d n o  z n a l e ź ć  w ł a ś  
c i w ą  o c e n ę  d l a  u c h w a ł  „ O z o n u "  

ś w i a d c z ą c y c h ,  ż e  l i n i a  p o l i t y c z  
n a  n i e  z a w s z e  j e s t  l i n i ą  g e o m e t r y  
c z n ą .  T a  o s t a t n i a  z w y k le  bywa 
p r o s t a .


